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Or.0063-4-5/07

P r o t o k ó ł  Nr 5/07

z wyjazdowego posiedzenia Komisji Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska, odbytego w dniu 13 marca 2007. 
w Miejskim Zakładzie Komunikacji Spółka z o.o. w Chojnicach.

Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:
1) p.Antoni Szlanga

- Przewodniczący

2) p.Edward Gabryś

3) p.Stanisław Kowalik

4) p.Józef Skiba

5) p.Józef Kołak

6) p.Renata Dąbrowska

7) p.Gabriela Wegner

8) p.Marek Czajka

9) p.Dariusz Folerzyński

Członkowie Komisji nieobecni:

1) p.Bogdan Kuffel

- usprawiedliwiony

· spoza Komisji:

1) p.Mieczysław Saratowski
- Prezes MZK Spółka z o.o.

2) p.Halina Majewska

- Główna Księgowa MZK Spółka z o.o.

3) Pracownicy MZK, członkowie Rady Nadzorczej
- wg załączonej listy obecności.

Komisja składa się z 10 członków, obecnych na posiedzeniu – 9, nieobecny – 1, stwierdzono quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.
Posiedzenie Komisji otworzył Przewodniczący p.Antoni Szlanga, powitał przybyłych członków Komisji, Prezesa MZK oraz wszystkich zebranych.
Poinformował, iż tematem dzisiejszego posiedzenia jest działalność i problemy MZK Spółka z o.o. w Chojnicach w latach 2006-2007. Jest to temat umowny, wszyscy wiemy, dlaczego się spotkaliśmy, bowiem Związki Zawodowe wystosowały do Komisji Gospodarki Komunalnej wniosek, zarazem prośbę o spotkanie z żądaniem odstąpienia od wykupu Spółki MZK przez inne firmy, konkretnie chodzi o PKS. Proszę Prezesa MZK o przedstawienie informacji na temat działalności Spółki, potem przedstawiciele załogi i różnych związków zawodowych. Bardzo proszę swoje racje przedstawiać krótko, jakie macie zastrzeżenia do takiej, czy innej propozycji i wówczas członkowie Komisji wypracują wniosek kończący spotkanie.

Prezes Mieczysław Sabatowski – bardzo dziękuję, że Państwo raczyli zebrać się na terenie Miejskiego Zakładu Komunikacji, widzę, że z początkiem kadencji wiele osób jest nowych, dlatego pragnę kilka zdań na temat firmy przedstawić w sensie historycznym, aby każdy wiedział, o jakiej Spółce rozmawiamy i jaka Spółka ewentualnie ma być przedmiotem dalszej restrukturyzacji.

W Spółkę prawa handlowego przekształciliśmy się 2 marca 1998r. Takim granicznym pełnym rokiem funkcjonowania Spółki był rok 1999 i od tego roku jak gdyby odnosimy pewne dane finansowe i ekonomiczne, czy też techniczno-eksploatacyjne, które pokazują, co w przeciągu tego10-lecia ze Spółką się stało. W roku 1999 w zakresie dochodowości Spółki, a struktura dochodowości jest takim elementem, który pokazuje, na jakim gruncie stoimy. Otóż wówczas głównym dochodem firmy była sprzedaż biletów, stanowiła ona około 48% dochodów Spółki. Dość duży udział stanowiły dopłaty budżetowe miasta i gminy, prawie 36%. Działalność dodatkowa wynosiła wówczas około 16%. Rok 2006 zamknął się jakby odwrotnością pewnych sytuacji, które wynikały z przyjęcia przez Spółkę programu szerokiej restrukturyzacji nie tylko kosztów, wydatków, zatrudnienia, ale także również zakresu działalności. W efekcie tego sprzedaż biletów w roku 2006 stanowiła około 23,5% dochodów, dopłaty budżetowe około 13,3%, natomiast działalność dodatkowa 63,2% wszystkich dochodów Spółki. Proszę uwierzyć, że wokół nie ma miasta, które miałoby takie wskaźniki i tak wysoki udział w dochodach z działalności dodatkowej. Ogólnie wygląda to tak, że sprzedaż biletów w przeciągu tych 10 lat wzrosła o około 15%, dopłaty budżetowe spadły  o 12%, 
a działalność dodatkowa wzrosła prawie 10-krotnie. Wiele osób mówi, że MZK tylko przychodzi, nic nie robi we własnym zakresie, jednak temu zaprzeczają pewne dane, które przedstawiam, że przychodzi co roku po pieniądze niezasadne jakieś i co roku po coraz większe pieniądze. Takim ciekawym elementem funkcjonowania tej branży w zakresie kosztów są koszty paliwa. Innej Spółki to nie dotknęło, w zasadzie pozostałe koszty rosną mniej więcej w granicach inflacji i to jakoś można pokryć dodatkowymi dochodami. Jednak pragnę podkreślić, że w roku 1999 miasto dopłacało brutto około1.400.000,-zł do Spółki, jednak przy tej kwocie dopłaty koszty paliwa wynosiły 497.000,-zł. W roku 2006 dopłata wynosi 1.200.000,-zł, natomiast koszty paliwa prawie 1.100.000,-zł. To jest obraz tego, co się stało, co musiało w ślad za tym następować w Spółce i do tego jeszcze głosy o likwidacji. Wracając do dopłaty budżetowej, ona często jest mylona również przez media z jakąś dotacją, czyli dofinansowywaniem Spółki, która z jakichś powodów sobie nie radzi na rynku, którą trzeba wspomóc. Otóż dopłata budżetowa jest to refundacja utraconych dochodów Spółki z tytułu stosowania ulg i przejazdów bezpłatnych. Konieczność takich wzajemnych regulacji pomiędzy podmiotem, który usługi wykonuje, a podmiotem, który zleca pewne ulgi, jest art.18a ustawy z dnia 6 września 2001r. o transporcie drogowym, tam jest regulacja tego, że jeśli jakiś podmiot, miasto, czy inna jednostka samorządowa jakieś ulgi ustala, to jest zobowiązana przewoźnikowi to zrekompensować. Jak ta dopłata się kształtuje? Otóż muszę powiedzieć, że 
w naszym województwie jest to jedna z najniższych dopłat. Jest co prawda jeszcze miasto Malbork, z którym możemy się porównywać, przy czym mówiąc o rzędzie wielkości nie mówię 100-200 tysięcy różnicy dopłaty, tylko są takie anomalie, że dopłaty w innych miastach są 50% wyższe, 100% wyższe, 2-krotnie, 3-krotnie i tak wygląda sytuacja. Wracając do Malborka, to rzeczywiście około 160.000,-zł Malbork otrzymywał mniej, ale dla przykładu powiem, że w roku 2006 miałem dochody z biletów w granicach 2.300.000,-zł, natomiast Malbork 4.000.000,-zł. To oznacza, że jesteśmy jednym z najoszczędniejszych firm transportowych w naszym województwie, zresztą nie tylko. Ciekawostką może jest jeszcze to, że na przełomie tego 10-lecia jesteśmy jedyną komunikacją miejską, w której dopłata nie była waloryzowana i dwukrotnie była zmniejszona. Po 10 latach po raz pierwszy w tym roku przyszedłem po zwiększenie dopłaty budżetowej. Jeżeli chodzi o prywatyzacje, to właściwie wykształciły się trzy kierunki prywatyzacji komunikacji miejskiej w Polsce. W dużych miastach, a jest ich 19, powstały tak zwane zarządy transportu, albo zarządy komunikacji. W naszym województwie jest taki zarząd komunikacji w Gdyni i w Bydgoszczy. Powstały też spółki z o.o. z kapitałem zachodnim, między innymi w Tczewie, jest tam firma „Coneks”, która przejęła w 100% udziały tej firmy. Kolejnym typem firm po prywatyzacji są spółki akcyjne i pierwszą spółką akcyjną w Polsce była komunikacja w Ostrowie Wielkopolskim. W tym momencie chciałbym ten temat zakończyć i pozwolić mówić koleżankom i kolegom, jednak jeszcze dodam, że z moich obserwacji w żadnym mieście po prywatyzacji dopłata się nie zmniejszyła, jest wiele przykładów, że się wręcz zwiększyła, natomiast na pewno była waloryzowana i na pewno jest wyższa 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca, niż w Chojnicach. Czyli taki ekonomiczny aspekt prywatyzacji wydaje mi się w tej branży, podchodziłbym ostrożnie do prywatyzacji tej branży, oprócz innych efektów, które można uzyskać. Dodam jeszcze tylko, że firma traci na przejazdach ulgowych, bezpłatnych i jeszcze na pewnym odsetku przejazdów nierentownych, nierentownych roku 2006 jest to kwota 2.700.000,-zł przy dopłacie 1.500.000,-zł z miasta i 200.000,-zł z gminy. 

Przewodniczący Antoni Szlanga – proszę Pana Prezesa, aby dopowiedział na temat ten, o którym rozmawialiśmy na poprzedniej Komisji, to było już dwa lata temu, na temat taboru, jak wygląda sytuacja w tym zakresie, na ile został odnowiony, jakie są potrzeby, jakie są oczekiwania ze strony miasta.

Prezes Mieczysław Sabatowski – z taborem jest sytuacja dość nieciekawa z punktu widzenia źródeł finansowania. Otóż do tej pory pojawiły się właściwie tylko dwa fundusze, które pozwalały ze środków unijnych tabor kupować, był to Zintegrowany Program Rozwoju Regionalnego na lata 2004-2006 i jeden Program dotyczył miast powyżej 50 tys. mieszkańców, drugi dotyczył tylko aglomeracji, czyli miast powyżej 500 tys mieszkańców. W momencie przygotowywania pewnych założeń do tego programu pierwszego, gdzie ewentualnie mogliśmy się załapać przy jakichś zmianach koncepcji podejścia, osobiście zwróciłem się do Ministerstwa Gospodarki o ujęcie w tym Programie nie liczby mieszkańców, tylko liczby mieszkańców obsługiwanego rejonu, to byłoby adekwatne do tego, gdzie komunikacja się porusza. Jeśli obsługujemy 3/4 gminy, to nie możemy się wiązać w granicach 400 tys mieszkańców. Podobne pisma wysłałem do Marszałka Sejmiku, do Wojewody, niestety wszyscy odmownie podeszli do tematu, małe miasta typu Chojnice zostały pominięte. Drugi program nie dotyczył już w ogóle nas, bo był to program aglomeracji, które z tego skorzystały.

W roku 2005 pojawił się Program nasz Wojewódzki Rozwoju Regionalnego na lata 2007-2013, złożyłem wstępne aplikacje do tego Programu poprzez powiązanie mojego wniosku z Urzędu Miasta z Biura Integracji Europejskiej i pierwsze symptomy tego, czy pewne kryteria tego Programu były takie, że minimum wielkości kwoty, na którą musi być wniosek złożony, to był milion euro 
i 75% dofinansowania z tego Programu, czyli bardzo atrakcyjny, by się wydawało, Program 
i wszystko grało do momentu, że w ciągu tych już prawie dwóch lat zmieniły się kryteria, nie wiem, z jakiego powodu podniesiono próg do dwóch milionów euro i zmniejszono dofinansowanie do 70%. Jest to rzecz atrakcyjna, ale pod znakiem zapytania stawia się sprawę możliwości uczestniczenia Spółki w tym Programie, bo 30% pokrycia środkami własnymi to jest kwota około 2.400.000,-zł. Takiego kredytu Spółka nie otrzyma, ponieważ kapitał zakładowy wynosi 2.415.000,-zł i możliwości, jakie mamy kredytowe, to jest prawdopodobnie około 1.000.000,-zł. Poza tym wprowadzenie jednorazowo do Spółki środków trwałych o wartości 8.000.000,-zł powoduje, że amortyzacja wskoczy około 400-500.000,-zł rocznie. Kapitału zapasowego mamy około 600.000,-zł, niby sporo, ale nie przy takim gwałtownym wzroście kosztów, co prawda papierkowych, ale kosztów.

Poza tym jeszcze jednym mankamentem tego Programu jest konieczność pokazania, że jest się samemu w stanie zrealizować cały projekt, czyli pokazanie jakichś środków, kredytów, obojętnie czego, innych źródeł pokrycia tego projektu, czyli w kwocie 8.000.000,-zł. Czyli praktycznie to jest znów Program nie dla małych jednostek. Niemniej właśnie dzisiaj przedstawiłem zarysy Panu Burmistrzowi, takie swoje założenia odnośnie odnowy taboru na najbliższe lata i są trzy rozwiązania. Po pierwsze, z bólem serca, ale nie korzystamy z tego Programu, realizujemy zakupy taboru 
z własnych źródeł, czyli zakupujemy dalej pojazdy używane około 10-letnie produkcji zachodniej, pojazdy niskopodłogowe, ekologiczne, wyposażone w odpowiednią skrzynię biegów, czyli standard nieporównywalny ekologicznie do autobusów używanych naszych poprzednich, moglibyśmy kupić 5-6 tych wozów. Tutaj jeszcze prośba do Pana Burmistrza, żeby po raz ostatni w tej kadencji Rady, ostatni raz zakupił dwa autobusy, konieczne jak gdyby od zaraz jeśli nastąpi uruchomienie połączenia Chojnice-Człuchów, czyli byłoby to około 8 wozów i te 8 wozów do roku 2010 spowodowałoby możliwość wyeliminowania 9 najstarszych Autosanów z mojego parku taborowego. W tej chwili na 24 pojazdy w inwentarzu 17 pojazdów to byłyby Man-y około 10-letnie, czyli jak gdyby tym głównym ogniwem byłby ten typ pojazdów używanych zachodnich. To powodowałoby, że koszty 
z amortyzacji nie byłyby takie duże, że nie byłaby groźba utraty płynności, czy bądź nawet w dalekiej przyszłości likwidacji Spółki.

Innym wariantem odnowy taboru jest wariant taki, że miasto poręcza Spółce kredyt w wysokości 2.400.000,-zł, chociaż nie wiem, czy jest to możliwe do realizacji, bo mimo wszystko najważniejsze są aktywa Spółki i przy tak małych aktywach czy poręczenie by wystarczyło, ale trzeba jednak pamiętać, że poręczenie miasta wiąże się z zamrożeniem pewnych środków w budżecie miasta, to nie jest taka prosta sprawa, ale czysto teoretycznie, gdyby miasto poręczyło kredyt, gdyby zwiększyło dopłatę do 2.000.000,-zł, co już też jest niebagatelnym wydatkiem miasta, chociaż ta kwota i tak 
w porównaniu do innych miast jest jedną z najniższych dopłat w naszym Województwie i to by spowodowało, że te środki, ta kwota 500.000,-zł pozwoliłaby pokryć koszty wyższej amortyzacji 
i pozwoliłoby jednocześnie spłacać wysoki kredyt, jednak problem sfinansowania tych 8.000.000,-zł i tak by pozostał.

Trzeci wariant, beneficjentem tego Programu, aplikuje i wnioski składa jest Gmina Miejska Chojnice, która przekazuje firmie pojazdy w formie użyczenia i po 5 latach można przekazać już na podwyższenie kapitału zakładowego Spółki. Jednak oczywiście jest tutaj wybór najpierw Zgromadzenia Wspólników, Pana Burmistrza, potem pewnie Komisji i szerszego gremium radnych, jaka koncepcja tutaj zwycięży. Na dzień dzisiejszy w ciągu dwóch lat zakupiliśmy 9 autobusów produkcji Man, w roku ubiegłym 5 i dwa lata temu 4.

Dodam jeszcze, że w tej całej dość trudnej sytuacji finansowej, w jakiej Spółka była przez ostatnie lata, przede wszystkim poprzez te wysokie wydatki związane z kosztami paliwa, przeprowadziliśmy bardzo duże inwestycje, wręcz największe inwestycje w historii MZK, czyli Okręgowa Stacja Kontroli Pojazdów i modernizacja stacji paliw, nowe zbiorniki, monitoring, to wszystko, jakie są wymogi Unii Europejskiej w tym zakresie i dodatkowo kupiliśmy dwa pojazdy z kredytu do obsługi liniowej, czyli też włączyliśmy się w program odnowy taboru zapoczątkowując tą całą falę odnowy taboru, to, co później miasto również poczyniło. Chociaż niektórzy radni, którzy są już dłużej, pamiętają, że ugoda między nami była taka, że właściwie odnową taboru autobusowego liniowego zajmuje się miasto, natomiast MZK inwestuje w infrastrukturę zaplecza technicznego oraz kupuje tabor wycieczkowy, czyli te wszystkie elementy, które są związane z działalnością komercyjną, jednak nie obsługową miasta. Niemniej jednak dałem wyraz swojej dobrej woli, kupiłem dwa autobusy aby pokazać, że nie przejadamy pieniędzy, wręcz odwrotnie, tutaj dzięki załodze, dzięki wszystkim wyrzeczeniom załogi zrobiliśmy inwestycje i tutaj chcę dodać, że do tych inwestycji ani złotówki nie było pieniędzy miejskich, były to moje pieniądze plus jako pierwsza Spółka skorzystaliśmy z funduszy PHARE na dofinansowanie wyposażenia stacji kontroli pojazdów. Tak to wygląda na dzień dzisiejszy.

· Pan Bronisław Łachman – Rada Nadzorcza – należy zadać sobie pytanie, jaki jest cel naszego Chojnickiego PKS, który wchodzi w skład większej spółki i jaki jest cel wykupienia udziałów 
w naszej Spółce. Jeżeli PKS wykupi udziały, to trzeba się liczyć z tym, że do swoich udziałów musi wnieść dopłaty do przejazdów ulgowych, więc jaki sens i jaki cel miałoby wykupienie, nad tym trzeba się naprawdę zastanowić, bo na zdrowy rozsądek przecież nikt nie będzie dopłacał, osobiście przynajmniej nie znam takiej spółki, która chciałaby dopłacać na przykład 800.000,-zł mając 51, czy 52% udziałów i sobie tak darować i utrzymywać te przejazdy ulgowe, które tutaj i muszę uzupełnić to, czego nie powiedział Pan Prezes, że to są przejazdy w większości uchwalane uchwałami Rady Miejskiej, ulgowe lub bezpłatne. Natomiast druga część tych ulg to są przejazdy i ulgi, które są państwowe i należą się obligatoryjnie, jednak znaczna część jest uchwałami. Czyli jeżeli ta spółka by wykupiła i chciałaby utrzymać te wszystkie ulgi, to nie wiem, jaki byłby sens, aby dopłacać, czyli zasada jest prosta prawdopodobnie, co można zakładać prawie na 100%, że w razie wykupu udziałów nastąpiłoby zlikwidowanie ulg, zawieszenie wszystkich linii nierentownych, zostałoby kilka linii, które przynoszą zysk, bo takie linie są, które są najbardziej obłożone, czyli praktycznie totalna likwidacja usług komunikacji miejskiej na terenie miasta na pewno i to jest nieodwołalne, bo tak się dzieje, mamy takie przykłady na terenie Polski, gdzie też sprywatyzowano, pozostały 4 autobusy i dwie linie, które obsługują, załoga została zmniejszona i wówczas firma, która by wykupiła, miałaby piękny kąsek w postaci tego, że wykorzystałaby naszą stację paliw, wykorzystałaby stację diagnostyczną, warsztat 
i z tego jest piękny dochód. Taki cel jest, bo każdy, który chce wykupić jakieś udziały, to jest nastawiony na zysk, żeby to przynosiło zysk, a nie stratę, przecież każdy po to coś kupuje, żeby na tym zyskać, a nie stracić. Więc żeby to przejąć, to nawet zakłada się jakiś pakiet socjalny dla pracowników, czy nie zmniejszy się załogi przez dwa lata, ale to jest pewien okres. Po tym okresie następuje jakieś obciążenie, bo nie wierzę w to, że spółka taka chce piękny prezent zrobić dla miasta, zmniejszyć dopłatę z budżetu do tych ulg, to nie jest realne i tutaj trzeba sobie powiedzieć prosto, chodzi o przejęcie spółki tak, żeby później z tego czerpać korzyści i żeby totalnie tą spółkę zmniejszyć, zlikwidować i dla siebie brać zyski, takie są założenia, takie są prawa ekonomii na naszym rynku, tego się przeskoczyć nie da, bo każdy jest nastawiony na zysk, 
a nie na finansowanie budżetu miasta. Jeżeli ktoś mnie przekona, że ta spółka, która wykupi nasze udziały i będzie chciała dobrowolnie finansować budżet miasta, to mam jedną głowę i dam sobie ją odciąć.

· Pan Jarosław Kurek – „Solidarność” – jestem zarazem radnym Rady Gminy, którą zarazem też tutaj reprezentuję. Gmina na dzień dzisiejszy dotuje 200.000,-zł z tytułu utraconych ulg 
i 250.000,-zł to są przewozy szkolne. Chcę tylko nadmienić tyle, ponieważ większość Gminy obsługuje firma PKS i powiem tylko tyle z ust moich kolegów, co do mnie zadają takie pytania, żebyśmy wchodzili w rejon południa, czyli Ogorzeliny, Angowice, Nowy Dwór, Cołdanki. Na dzień dzisiejszy PKS nie reaguje na żadne pisma rad sołeckich, radnych, całą rzecz zaniedbuje, dowozy w święta, w soboty, w niedziele, ogranicza przejazdy od poniedziałku do piątku, czyli w dni robocze. Chcę dopowiedzieć do przedmówców, iż ta kwota 1.500.000,-zł to jest tylko 
z tytułu utraconych ulg, ktoś to musi refundować, nie ma naprawdę kogoś, kto wziąłby komunikację miejską w prywatne ręce  i do tego by dokładał. Jako Związek Zawodowy „Solidarność” udaliśmy się do niejednej komunikacji miejskiej, podam przykład miasta Tczew, które prywatyzowane było w roku 2000, liczy 70 tysięcy mieszkańców, MZK zatrudniało i zatrudnia 128 pracowników, po przejęciu przez firmę „Coneks” i gdyby miasto Tczew było właścicielem i miało kontrolę nad MZK, to dopłacało kwotę 800.000,-zł, natomiast po przejęciu w roku 2000 dopłacało 1.600.000,-zł, w roku 2004 była kwota dopłaty 2.040.000,-zł, natomiast obecnie są prowadzone rozmowy i miasto ma dopłacać 3.200.000,-zł. Proszę zauważyć, że nie ma jakiegoś spadku, miasto nie dopłaca mniej, wręcz przeciwnie, dopłaca więcej. Z tego, co wiemy, firma wprowadziła na początek 10 nowych autobusów marki Mercedes i na dzień dzisiejszy wcale nie dysponują lepszym taborem, aniżeli nasz. Ja osobiście może się wychowałem w tym zakładzie 
i jako człowiek, który żyje tym zakładem, takie autobusy jak Solbus, jak nawet H-9 Autosan, 
o których Prezes mówi, że będziemy je likwidować i już je likwidujemy, to są wynalazki. Na dzień dzisiejszy 10-letni używany autobus, może nieraz radni mieli okazję korzystać z usług MZK, to naprawdę są pojazdy wysokiej klasy i są bezawaryjne.

· Pan Sylwester Mietelski – Rada Nadzorcza – chciałbym powiedzieć, iż nasza firma nie stoi 
w miejscu, z własnych pieniędzy wybudowaliśmy Okręgową Stację Kontroli Pojazdów, wybudowaliśmy stację CPN, czyli powiększamy majątek miasta, bo to jest Wasz majątek, na którym my pracujemy. Czyli przejęcie nas przez PKS jest to tylko eliminacja konkurencji i to nie jest zdrowe, to będzie monopol, będą dyktowane ceny biletów i PKS będzie narzucał swoją wolę do miasta i na pewno miasto na tym straci. Również nie po to byliśmy przeniesieni na wniosek Urzędu Miasta z ulicy Dworcowej na Angowicką, wiadomo, ekologia, powstały dokładnie dwa bloki na ulicy Dworcowej i już nas wyrzucili. Teraz jeżeli mamy się przenieść na bazę PKS 
z całym taborem, co też byłem świadkiem na zebraniu osiedlowym i jest duży protest i nacisk  mieszkańców, żeby nawet PKS usunąć z tego miejsca, czyli nie jest to zdrowe, żeby nas przenosić w centrum miasta. Również mieliśmy zapewnienia od Burmistrza Miasta, co miał w programie wyborczym, że odnowi nam tabor. Również baza na ulicy Dworcowej miała być sprzedana i  uzyskane środki z ulicy Dworcowej miały być przeznaczone na tabor i myślimy, że to dalej będzie realizowane, jak Pan Prezes powiedział, żeby w tym roku te dwa autobusy kupić.

· Pan Miłosław Koślicki – NSZZ „Solidarność” – również działam w Krajowej Sekcji Komunikacji Miejskiej i znam trochę działanie komunikacji miejskiej w Polsce. Po pierwsze, to nigdzie w Polsce nie nastąpiła taka rzecz, żeby PKS, firma konkurencyjna kupowała miejską komunikację. W dużych aglomeracjach miejskich, jak Warszawa, Bydgoszcz, Gdynia, Gdańsk tam jest zarządca dróg publicznych, który rozprowadza bilety, a pieniądze płaci za wozokilometry komunikacji miejskiej. Również tam komunikacja miejska ma zagwarantowane minimum 90% linii miasta, natomiast 10% idzie na przetargi. Doskonale wiem, że w Bydgoszczy PKS ma tylko 1,6%, komunikacja miejska ma 92%, natomiast 6% to prywatne busiki, które stoją pod dworcem i jeżdżą po dalekich osiedlach. Tutaj z okolicznych miejscowości mogę powiedzieć, iż jeżeli chodzi o Stargard Gdański, to tam Rada Miasta podjęła uchwałę o zaciągnięciu długoterminowego kredytu obrotowego na zakup 10 nowych autobusów i autobusów dziwo Rada Miejska to kupuje, chce odnowić tabor. Nie ma tam żadnej prywatyzacji, są to wszystko spółki z o.o. 
W mniejszym mieście, takim jak Bytów, również nie myśli się o takiej rzeczy, żeby sprzedawać, czy łączyć PKS z MZK. Są to takie pomysły o wyeliminowanie po prostu konkurencji 
i dyktowanie warunków. Chciałbym również przypomnieć, jestem jednym jeszcze z uczestników, który w roku 1997 brał udział w rozmowach na temat przeniesienia bazy z ulicy Dworcowej na ulicę Angowicką, też wówczas były opory, były rozmowy trudne, ciężkie, jednak doszliśmy do porozumienia i po przejściu tutaj rzeczywiście stworzono nam warunki do działania komercyjnego, żebyśmy mogli zarabiać i to są efekty tego, co przez te 10 lat zrobiliśmy, czyli szczerze mówiąc to nie jest modernizacja, bo to jest nowa stacja paliw, tam wszystko zostało zmienione, zbiorniki, dystrybutory, wszystko. Tu był taki złom, kto na początku przyjeżdżał, to widział, jaka była droga dojazdowa i jak było wszystko. Stacji Kontroli Pojazdów nie było 
w ogóle, teraz jest nowa i również przynosi dochody. Czyli ten zakład nie stoi w miejscu, pracuje na siebie. Fakt jest taki, że Zarządy Miast muszą i starają się, obojętnie jakiej formie, odnawiać ten tabor autobusowy. Nie da się tego inaczej załatwić, Spółka nie przynosi tyle dochodów, żeby samodzielnie mogła odnowić tabor, tak zresztą jest na całym świecie, nie ma komunikacji miejskiej, która nie byłaby dotowana. Na zachodzie jest to postawione prosto, że minimum 50% miasto musi dofinansowywać komunikację miejską i na takich zasadach to się odbywa, oni mają co 10 lat wymieniany tabor na zupełnie nowy i działają.

· Przedstawiciel Rady Nadzorczej – chciałbym dać następny przykład, że obojętnie jaka prywatyzacja, obojętnie w jakich strukturach byłoby to prywatyzowane, tutaj mam taki przykład przekształcenia Ostrów Wielkopolski w spółkę akcyjną. W roku 2000, gdy ten zakład był jeszcze zakładem budżetowym, to otrzymywał 3.400.000,-zł, jest to miasto 73-tysięczne, a na dzień dzisiejszy po przekształceniu się w spółkę akcyjną miasto dotuje kwotę 5.300.000,-zł netto i to jest następny przykład, że miasto musi wziąć pod uwagę, że jeśli to zostanie przekształcone, to nie będzie żadnych korzyści, tylko miasto jeszcze więcej będzie musiało dawać pieniędzy.

· Pan Tadeusz Morzuch – Przewodniczący Związków Zawodowych Pracowników Komunikacji Miejskiej – chciałbym krótko poprzeć moich przedmówców, przychodząc tutaj na tą bazę zastaliśmy gołe mury i kosztem naszych wyrzeczeń, wyrzeczeń naszych rodzin zbudowaliśmy to wszystko, co w tej chwili mamy, czyli stację diagnostyczną, stację CPN i wszystko. My własną krwawicą to wszystko zrobiliśmy i dlaczego teraz mamy wspomagać upadający PKS. Na pewno j i moja załoga nie będziemy dążyli do tego, wręcz przeciwnie, będziemy ostro protestować.

Przewodniczący Antoni Szlanga – wysłuchaliśmy różnych opinii na temat funkcjonowania dotychczasowego, na temat jakichś zamiarów. Ja chcę tylko powiedzieć, że póki co, to zamiarów jako takich nie ma, jest tylko list intencyjny PKS Chojnice wskazujący na to, że byliby zainteresowani przejęciem, czy wchłonięciem Zakładu Komunikacji Miejskiej w Chojnicach i realizowania zadań, które dotychczas MZK realizowało na terenie miasta. Państwo tutaj wypunktowaliście wszystkie argumenty, które wskazują na to, że jest działanie nieuprawnione i na pewno niekorzystne zarówno dla MZK, jak i dla mieszkańców miasta.

· Radny Józef Skiba – wysłuchałem wszystkich przedmówców i wszystkich popieram. Taki list intencyjny, o którym mówił Przewodniczący Komisji, takie rzeczy trzeba w zarodku ucinać 
i w ogóle nie przyjmować do wiadomości. Myślę, że w Radzie Miejskiej większość będą mieli ci, którzy w ogóle nie biorą poważnie tego listu intencyjnego. Tutaj chcę w szczególności poprzeć kolegę radnego z Gminy, bo jeżeli chodzi o dopłaty, to musimy sobie zdać sprawę, że PKS w Gminie mało znaczy i chce przejąć te bardzo atrakcyjne linie, ale należy pamiętać o tym, że bilety prawdopodobnie wzrosną od 50 do 100%. Raz, że Gmina będzie musiała niektóre 
z tych biletów dotować, czyli z 250.000,-zł wzrośnie to do 700.000,-zł, natomiast w mieście zostawią sobie i w ogóle są niewiarygodnym przewoźnikiem, to jest moje zdanie, zostawią sobie dwie, trzy linie najbardziej komercyjne, do których trzeba będzie dopłacać nie 800.000,-zł, ale około 2.000.000,-zł i na tym to się wszystko skończy. Jeżeli chodzi o tabor, PKS przejmie sobie tabor cały, przejmie kilku najlepszych kierowców i resztę zostawią. Co zrobimy z ludźmi, którzy zostaną? Oni po roku pójdą na bezrobocie i będzie raplay z MZEC. Kolejna rzecz jeżeli chodzi o to, co tutaj mamy, to naprawdę była katorga, robota nie do ocenienia, tego się nie da ocenić to, co tutaj zrobiliście z tego zabytku, który tutaj był i co? Teraz sprzedalibyśmy to może za 1/20 wartości, bo inaczej tego nikt nie kupi, za wartość, która jest wyceniona w tej chwili. Dlatego ja mówię, że jestem przeciwny takim intencjom i tego listu PKS nie przyjmuję w ogóle do wiadomości.

· Radny Leszek Pelpliński – chcę podzielić się swoimi obawami, które usłyszałem od mieszkańców Osiedla Nr 8, w ubiegłym tygodniu zostałem Przewodniczącym Osiedla Nr 8. Znam już te dane statystyczne, o których Pan Prezes mówił, bo wcześniej już rozmawialiśmy i mieszkańcy mówią, iż takich rzeczy nie przyjmują do wiadomości. Jedna sprawa nas szczególnie bulwersuje, mianowicie sprawa zagrożenia ekologii, mieszkańcy wręcz wyrażali się, iż nie chcą tutaj bomby ekologicznej, czyli łatwo sobie wyobrazić, co się będzie działo, kiedy kilkadziesiąt autobusów odpali nagle swoje silniki, nawet jeżeli one mają katalizatory i tak dalej, ale to dla tych mieszkańców to jest coś strasznego. Sprawa pracowników, jest ich około 80 i jest obawa, co 
z pracownikami. Ja tutaj podzielam te obawy, te względy ekologiczne, bo świetnie tutaj już zagospodarowana infrastruktura. To była pierwsza sprawa, o której usłyszałem od mieszkańców Osiedla Nr 8, dlatego tutaj to zbulwersowanie sięgało zenitu i przy okazji chcę podziękować Panu Prezesowi za błyskawiczną reakcję, a zrobiłem to już na posiedzeniu Rady Miejskiej, już jest polbruk w miejscach, gdzie było błoto, już są ławki zamontowane na stałe i czekamy jeszcze na wiaty, ale tam termin był określony do 30 kwietnia, o ile pamiętam, jednak za to, co już zostało zrobione przez załogę Pana Prezesa, serdecznie dziękuję.

· Radny Józef Kołak – analizując na przestrzeni wielu lat sytuację firmy, to, o czym mówił Pan Prezes, należy podkreślić znaczącą dynamikę rozwoju firmy i to, że przez cały czas poszukiwaliście nowych środków na wsparcie działalności statutowej i rozszerzaliście ją o dodatkowe zadania, dodatkowe zlecenia. Moim zdaniem, nie wiem, czy ten list intencyjny z badaniem rynku, czy ewentualnie budzenie niepokoju w naszym środowisku, natomiast chcę tu jak najbardziej 
z wypowiedziami przedmówców zgadzam się z tego powodu, że jest to realność, rzeczywistość funkcjonowania transportu miejskiego w naszym mieście i co jest ważne, być może w latach minionych taka troszeczkę większa konserwa była ze strony działania Zarządu, czy Pana Prezesa, jeżeli to dotyczyło zmian przebiegu linii. Były pewne ograniczenia, że nierentowne, że się nie opłaca i tak dalej, są takie linie na Rzepakową, na Modrą i w zasadzie przez kilka lat tam mieszkańcy dochodzili do takiego rozwiązania, ale w ostatnim okresie, od kilku lat w zasadzie te wszystkie głosy społeczeństwa są wysłuchiwane i to jest bardzo istotne i mimo tego, że niektóre linie są nierentowne, czy mniej rentowne, ale MZK generalnie zaspakaja potrzeby naszego społeczeństwa. Natomiast z drugiej strony żałuję, że to pismo intencyjne pojawiło się troszeczkę późno. Dlaczego? Powracam do innego faktu, mianowicie do prywatyzacji przedszkoli, gdzie moi koledzy radni w tamtym okresie po prostu nie potrafili zrozumieć sytuacji prywatyzacji, że to jest związane ze zwolnieniami, że część ludzi pójdzie na bruk. Mamy tą świadomość, że każda prywatyzacja, czy każda zmiana własności, która polega na zmniejszeniu środków, niestety związana jest z pewnymi skutkami ubocznymi, czy to odnośnie zatrudnienia, czy odnośnie jakości świadczonych usług. Czyli po prostu, podobnie jak z przedszkolami, tym bardziej będę przeciwny jakiejkolwiek zmianie własności z tego względu, że wynik ekonomiczny w działaniu MZK jest pozytywny, firma się rozwija i dotacja ze strony budżetu miasta jest malejąca, ewentualnie okresowo, jeżeli zachodzi potrzeba wsparcia taboru, wówczas zmiennie się zwiększa, ale konkretnie na określony cel, tym bardziej, że patrząc na ulgi jest znacząca strata około 2.500.000,-zł, natomiast jako miasto przekazujemy w roku bieżącym 1.500.000,-zł, czyli ta różnica świadczy o tym, że swoją działalnością MZK w jakiś sposób wspomaga miasto, czyli ten cel społeczny, który każda gmina powinna mieszkańcom zabezpieczyć.

· Radny Edward Gabryś – za mojej kadencji radnego spotykamy się tutaj już kilka razy i problemy Spółki są mi znane „od podszewki”, zresztą widać wyniki jak to wygląda, jak wyglądało, co tutaj jest, co zrobiliście, jak wygląda transport, jaka jest załoga, jakiej załogi się dopracowaliście. Padło tutaj zdanie, że PKS by zabrał najlepszych pracowników, ja uważam, że wszystkich by zabrał, bo taka jest załoga na dzisiaj w MZK. Były takie okresy starć, nieporozumień, ale to wszystko już minęło, wszystko się unormowało, efektem jest to, co Pan Prezes przedstawił, te wszystkie dane ekonomiczne i ja osobiście chcę zapewnić, że nigdy nie będę zajmował zdania na temat likwidacji Spółki, czy na temat łączenia z PKS-em, czy z kimś innym, zawsze będę 
z wami, ja nie zakładałem MZK i nie będę likwidatorem tego MZK.

Przewodniczący Antoni Szlanga – wydaje się, że te wszystkie argumenty, które zostały przedstawione, czyli przede wszystkim obawa o likwidację ulg, bo chcę powiedzieć, że tutaj w przypadku przejęcia linii miejskich przez PKS miasto nie będzie miało możliwości uchwalania ulg. W przypadku naszej Spółki podejmujemy uchwałę i uchwalamy, komu przysługują ulgi, za ci płacimy tą różnicę w utraconych zyskach. Natomiast w przypadku PKS takiej możliwości nie będzie, więc będzie samowola cenowa i należy się spodziewać, że spółka, która to przejmie, będzie oczekiwała zysków, czy efektu dodatniego, efektu ekonomicznego i będzie sobie ustalała ceny według własnego rozeznania. Istnieje też obawa o likwidację linii nierentownych, pracownicy najlepiej wiedzą, że nie wszystkie linie są rentowne i one są utrzymywane ze względów społecznych, a ktoś, kto jest nastawiony na zysk, to na pewno nie będzie zwracał uwagi na coś takiego. Dalsza sprawa, zmniejszenie załogi to jest bardzo ważny element i tutaj też, nawet jeżeli zostanie zawarte porozumienie na początku, to w jakiejś perspektywie będzie to ZEC-bis, że po jakimś czasie te zwolnienia będą musiały nastąpić, bo jeżeli nastąpi zmniejszenie linii, to wiadoma sprawa, że konsekwencją będzie zmniejszenie załogi. To, co wszyscy bardzo mocno podkreślali, dużo sami zrobiliście, żeby sobie stworzyć dobrą bazę i teraz przeniesienie do bazy PKS, bo takie według naszego rozeznania są zamiary, to wiązałoby się z pozostawieniem tego ogromnego wkładu pracy, który tutaj włożono, zapewnienie sobie dobrych warunków, jest to na uboczu, nikomu to nie przeszkadza i przecież jest to powiększenie majątku miasta, które jest właścicielem tej bazy i teraz miasto za grosze miałoby to sprzedać. Argumentów tutaj padało bardzo wiele, jednak wniosek powinien być jeden, Komisja jest przeciwna pozytywnemu ustosunkowaniu się do listu intencyjnego PKS, a pozostawienie Miejskiego Zakładu Komunikacji w takim stanie organizacyjnym, w jakim jest na dzisiaj.

Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska wnioskuje do Burmistrza Miasta o odstąpienie od rozmów z firmą PKS Chojnice na temat przejęcia Miejskiego Zakładu Komunikacji Spółka z o.o. w Chojnicach.
U z a s a d n i e n i e

Komisja po zapoznaniu się z informacją na temat wyników ekonomicznych i organizacji pracy MZK stwierdziła, iż działalność prowadzona jest w sposób prawidłowy 
i zgodny z oczekiwaniami społeczeństwa. Ważnym elementem wyniku ekonomicznego jest dochód w wysokości około 70% z działalności pozostałej, nie związanej z przejazdami pasażerskimi, co wskazuje, że Spółka nie oczekuje tylko wsparcia ze strony budżetu miasta, ale we własnym zakresie stara się wypracować zyski, które pozwalają sprawnie realizować działalność statutową.

Komisja po wysłuchaniu przedstawicieli Rady Nadzorczej Spółki oraz przedstawicieli załogi podzieliła ich poglądy o zagrożeniach płynących z takiego połączenia.

Zagrożenia te to przede wszystkim brak wpływu Rady Miejskiej i Burmistrza na organizację przewozów pasażerskich na terenie miasta (likwidacja nierentownych linii), obawa o likwidacje stosowanych dotychczas ulg w przejazdach pasażerskich, a co za tym idzie zmniejszenie stanu załogi Spółki.

Pracownicy Spółki podkreślali, że w okresie 48-letniego działania komunikacji miejskiej w Chojnicach wypracowali wspólnie z samorządem gminnym taki model działania komunikacji, który bez większych zastrzeżeń i uwag z powodzeniem funkcjonuje.

Załoga własnym wysiłkiem doprowadziła do poprawy stanu bazy przy ulicy Angowickiej, której wartość systematycznie podnosi wartość majątku miasta.

Uczestniczący w posiedzeniu Komisji radny Leszek Pepliński – od niedawna Przewodniczący SMO Nr 8 zwrócił uwagę, że na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym Osiedla mieszkańcy protestowali przeciwko przenoszeniu dodatkowych autobusów komunikacji miejskiej na bazę PKS przy ulicy Drzymały, która to baza powinna być, ich zdaniem, zlikwidowana i przeniesiona w miejsce nieuciążliwe dla mieszkańców.










- 9 za (jednogłośnie)
· Radny Leszek Pelpliński – ja nie jestem członkiem tej Komisji, ale żeby w tym piśmie zawrzeć również stanowisko Przewodniczącego Osiedla Nr 8, który jest przeciwko i wyraża opinię mieszkańców Osiedla Nr 8, czyli jak gdyby dodać do stanowiska Komisji moje stanowisko.

Z uwagi na wyczerpanie porządku posiedzenie Komisji zakończono.
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